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T e ra z  je s t Już w o ln y  1 T e ra z  Już n ik ł prze- 
s z k z d z a ć  m u  n ie  b ed z ie  w  p o sz u k iw a n ia c h  1 
P rz y b y w sz y  do  P a ry ż a  A lim ena m ia i z a m ia r  p o ­
z o s ta ć  tem  k ilk a  tygodn i. S k ró c i! je d n a k  sw ó j 
p o b y t. U zbro jony  w  ii3ty p o le c a ją ce  d o  d y rek ­
to ra  fo llc y i, u d a ł s ię  d o  n iego , ab y  w sp ó ln ie  
o m ó w ić  p if  n  p o sz u k iw a ń , k ió re  m ia ł n a  w id o k u .

P o  d ług ie j ro zm o w ie , d y rek to r o św ia d c z y ł 
m u , ż e  n a  raz ie  n ie  je s t w s ta n ie  użyczyć  m u  
d o  p o m o cy  ż a d n e g o  z e  sw o ic h  ta jn y ch  d e tek ­
ty w ó w , g dyż  w sz y sc y  z a jęc i by li p rz e p ro w a d z e ­
n ie m  b a rd z o  w ażn e j i sk o m p lik o w a n e j sp ra w y  
n a  m ie jscu . D odał je d n a k  że  o ile A lim ena  p o ­
c z e k a ć  m o że  -  z a  d w a  ty g odn ie  c d d a  m u  do 
u s łu g , d w ó ch  w y b itn y ch  a jen tó w , k tó rzy  m u  d o ­
p o m o g ą  do  o d sz u k a n ia  g a rb u sa  o  z ie lo n y ch  o- 
c z a c h . A lim ena p o d z ię k o w a ł g rzeczn ie . Nie m óg ł 
so b ie  p o zw o lić  n a  ż a d n ą  zw ło k ę , bo  k ażd en  
d z ień  by ł d la  n ieg o  drog i. Na d ru g i dz ień  s ia ­
da! ju ż  n a  p a ro w ie c  id ący  z  C ala is .

P o d c z a s  p rze jazd u  z  C a la is  do  D ouvres, d z iw ­
ne  u cz u c ie  d ręczy ło  R o b erta  A lim ene. M iał w ra ­
ż e n ie , że  o ta c z a  go  z a c ie śn ia ją c a  s ie  c o ra z  w ie ­
ce! w o k o ło  n ieg o  a tm o sfe ra  uk ry te j ta jem nicy , 
k tó ra  w y b u c h n ą ć  m o że  la d a  c h w ila  i (zak o ń czy ć  
s ie  fa ta lnym , n ieo d w o ła ln y m  d ra m a te m . B yło to, 
to  s a m o , lecz  s iln ie jsz e  uczu c ie , jak ie  o d czu w a ł 
w  R zym ie ilek ro ć  p o jaw i! s ie  n a  u licy  w  to w a ­
rzy stw ie  p rzy jac ie la  sw o jeg o  L sn tb e rlim ’ego. K ie­
dy  w  p ew n ej ch w ili z d rz e m n ą ł s ie  w  sw o je j 
k a ju c ie , m ia i 3 ic z c g ć in ą  h a lu cy n acy e . Z d aw ało  
m u s ie , że  w id z i s ie ją c e g o  p rzy  so b ie  g a rb u sa , 
p o d c z a s  k ie d y  ja k a ś  w y sm u k ła  sy lw e tk a  k o ­
b ieca  o d d a la ła  s ie  od  m eg o  p o w o ln y m  k rok iem . 
Nie m ó g ł ty lko  ro z e z m ć  ry só w  tej kob ie ty . D oj­
rz a ł ty lko  sp o jrzen ie , sp o jrz e n ie  n ie sk c ń c z e n ie  
sm u tn e  i ła g o d n e  i ręk ę  b ia łą  c z y n ią c ą  m u ja ­
k ie ś  zn ak i.

O budzi! s ie  ze  se rc e m  s iln ie  b ijącem , p o ru ­
s z o n y  n ie sp o k o jn ie  tem  w id zen iem .

A lim en a  p o z o s ta ł d w a  dn i w  L ondynie . I z a ­
ra z  p ie rw sz e g o  d n ia  o d n a la z ł je d n eg o  ze  sw o ich  
p rz y ja c ió ł, s e k re ta rz a  A m b asad y  w ło sk ie l, k tó ry  
p o in fo rm o w a n y  by ł ju ż  o  jeg o  s p ra w ie  i k tó ry  
an i i n a  ch w ile  n ie w ą tp ił o  je g o  n iew in n o śc i. 
R o b ert w  k ró tk ich  s ło w a c h  o p o w ie d z ia ł m u  całe  
p rze jśc ie , k ła d ą c  n a c isk  n a  k o n ie c z n o ść  o d sz u ­
k a n ia  sw o je g o  u k ry teg o  n ie p rz y ja c ie la  i w y d a r­
c ia  m u  jeg o  ta jem n icy . M łody se k re ta rz  w y s łu ­
c h a ł w sz y s tk ie g o  z  w ie lk ą  u w a g ą  i u m ów ił s ię  
z  A lim en ą  n a  d z ień  n a s tę p n y . M ieli s ię  sp o tk a ć  
u p a n a  Y incen t d y rek to ra  po licy i lo n d y ń sk ie j. 
D y rek to r, cz ło w iek  o tw a rz y  su ro w e j i m y ślące j, 
p rzy ją ł o b y d w ó ch  m ło d y ch  ludzi z o b o ję tn ą  g rzecz ­
n o śc ią  i n ie z d ra d z a ł w cr.le  o ch o ty  do  d łu ższe j 
ro zm o w y . L ecz  k ied y  A lim ena n a le g a ć  za c z ą ł 
c h c ą c  o trzy m ać  ja k ie ś  k o n k re tn e  o b ie tn ice  i in- 
fo rm acy e , ożyw i! s ię  w  k o ń cu  i p o tw ie rd z ił jego  
p rz e k o n a n ie , iż ty lko  detek ty w i a n g ie lsc y  zdo ln i 
s ą  d o  p rz e p ro w a d ze n ia  szy b k o  i d y sk re tn ie  p o ­
d o b n e j sp raw y .

R o b e rt z a p y la ł g o  w ó w c z a s , czy  w o ln o  jest 
d e te k ty w o m  a n g ie lsk im  p o św ię c ić  sw o je  u s łu g i 
p ry w a tn e j o so b ie , co  su ro w o  w z b ro n io n e  je s t 
w e  W ło szech  i co  z tru d n o śc ią  u z y sk a ć  m o żn a  
w e  F ran cy i. D yrek to r o d p o w ie d z ia ł m u  n a  to, 
że  z d a rz a  s ię  to  d o sy ć  c z ę s to  w  jeg o  k ra ju , lecz 
ż e  z n a k o m ic i de tek ty w i, s ą  z a w sz e  b a rd z o  z a ­
jęc i i że  n iep o d o b ie ń s tw e m  b ęd z ie  z n a leźć  choćby  
je d n e g o  m niej o b a rc z o n e g o  p ra c ą  w  tej chw ili.

-  A jed n ak  m u si m i p a n  d a ć  je d n e g o  ze  sw o ich  
łu d z i -  o św ia d c z y ł s ta n o w c z o  A lim ena, g ło sem , 
k tó ry  zd ra d z a ł, że  n ie  ce ln ie  s ię  p rzed  n iczem , 
a b y  ty lko  d o g o d z ić  sw o je m u  p rag n ien iu .

-  N lem am  n a p ra w d ę  ludzi w o ln y ch  o b ec ­
n ie  -  o d p o w ied z ia ł d y rek to r. A czy z re sz tą  ch o ­
d z i fu o  s p ra w ę  d o s ta te c z n ie  p o w a ż n ą ?

-  T a k , p an ie  d y rek to rze . S p ra w a  la  jest 
b a rd z o  p o w ażn a .

-  N ie n a w iść  czy  m iło ść  ?  -  zap y la ł z im n o  
p a n  Y incent.

-  I je d n o  i d rug ie  -  o d p a rł R obert.
-  S z u k a  p a n  ry w a la ?
-  S z u k a m  m ordercy .
-  1 k o b ie ty ?

-  Tak -  poszukuję również kobiety -  lecz 
przedewszystkiem mu3zę odnaleźć tamtego, za­
bójcę.

-  Czy on ją zamordował?
-  Być może, że usiłował fo uczynić.
-  Gdzie się znajduje len człowiek?
-  Niewiem panie dyrektorze.
-  Kto fo jest?
-  Niewiem również.
-  Czy ma pan chociaż jakie dane?
-  Mam; ale te już leży w zakresie pań­

skiego detektywa, aby resztę wyświetlić,
-  To poszukanie interesuje pana tylko?
-  Nie. Chodzi fu c życie czterech osób.
-  Ma pan słuszność -  rzekł dyrektor uśmie­

chając się chłodno. Postaram się przyjść panu 
z pomocą.

-  Dziękuję.
-  Czy sądzi pan jednak, że te poszukiwa­

nia potrwają diugo?
-  To jest rzecz, którą określić nie można.
-  Ale przecież...
-  Może liwzć równie dobrze tydzień jak 

i rek cały.
-  Debrze. Człowiek, który mógłby przysłu­

żyć się panu nazywa się Dick Leslie.
-  Mógłby? — obruszył się Alimena -  Czy 

nie może z a r a z ?
-  jest bardzo zajęty w tej chwili. Poszukuje 

naturalnego syna pewnego lorda. Chodzi o tes­
tament i dziedzictwo kilku milionów.

-  Czy przypuszcza pan, że ta sprawa długo 
trwać będzie -  zapytał niespokojnie Alimena.

-  Nie wiem -  Dick Leslie, to człowiek 
nadzwyczajny! On peprostu czyni cuda.

-  jaka szkoda -  westchnął Robert z roz­
czarowaniem. -  Taki byłby mi właśnie po­
trzebny.

-  Pan nie może czekać?
-  Kilka dni zaledwie.
-  Miejmy nadzieję, że Dick powróci prędko.
-  Miejmy nadzieję -  powtórzył machinal 

nie Robert Alimena.
-  Proszę mi wierzyć -  dodał dyrektor że­

gnając się z  nim i z markizem Billie, że jak 
tylko powróci, poszlę go natychmiast do pana.

-  Dziękuję,
-  Robert Alimena powrócił do swojego ho­

telu w niebardzo dobrym humorze. Wynik jego 
poszukiwań mógł być bardzo problematyczny. 
Przedewszysikiem nic wiedział wcale kim by! 
garbus o zielonych oczach i czem się zajmo­
wał. Widział go wszystkiego dwa czy trzy razy 
i lo w przelocie. To było wszystko 1 Oprócz tych 
drobnych, mało znaczących szczegółów 1 prze­
konania, że garbus jest żydem, Robert nie mógł­
by nic więcej powiedzieć Dickowi Leslie, gdyby 
ten się zjawił. Doprawdy, było fo cokolwiek za 
mało do odnalezienia człowieka, który mógł się 
znajdować na innym krańcu Europy 1 Mało zaś 
posiadał wiary w niektóre informacye, dane mu 
pod pieczęcią tajemnicy rrzez Lamberlinfego -  
nie pokładał również wielkich nadziel w profe­
sorze Siloni Tomanfi, który był iylko mędrcem 
odosobnionym od świata, pogrążonym w nauce, 
która pochłaniała zupełnie cały jego czas i uwa­
gę. Szukać człowieka, w podobnych warunkach, 
było fo samo, cc szukać szpilki w kopie siana. 
To było isine szaleństwo -  Ale Robert Alime­
na czuł się na silach do przystąpienia do fego 
szaleństwa.

Spędził jeszcze dwa dni w hotelu Piccadilly, 
zatopiony w najdziwaczniejszych rozmyślaniach, 
kiedy trzeciego ranka oznajmiono mu przybycie 
kogoś, pragnącego się z nim widzieć, uw a oso­
ba, jak się wyraził chłopak hotelowy, nie chciała 
powiedzieć swojego nazwiska ani celu wizyty.

Robert, zawsze ostrożny i przygotowany na 
wszystko wyciągnął z etui maleńki, ładny re­
wolwer, zgrabny jak cacko i położył go na biur­
ku, mówiąc chłopcu, aby wpuścił nieznajomego.

Był to człowiek młody jeszcze, silny, o twa­
rzy otwartej i sympatycznej. Mógł mieć lat trzy­
dzieści kilka. Twarz miał starannie wygoloną, 
co czyniło go podobnym do pastora. Ubranie 
miał na sobie czarne, skromne, ale bez zarzutu.

Wszedł pewnym krokiem i skłonił się przed 
Alimeną.

Robert zmierzył go zimnem spojrzeniem i doj­
rzał w jego twarzy cechy tak często spotykane 
u spokojnych, uczciwych mieszczan londyńskich.

-  Kto pan jesteś? ~  zapytał.
-  jesfem osobą, k;ó ą Ekselencya żądała 

widzieć.
-  jaką osobą?

-  Czy Ekselencya nie potrzćbuje moich 
usług ?

-  Usług?
-  Czy Ekselencya jest hrabią Robertem Ali­

meną -  zapyta! z kolei przybyły.
-  Tak.
-- A więc wszystko w porządku. Ekselen­

cya by! przedwczoraj u dyrektora policyi.
-  Tak.
-  I fam powiedziano, że stawię się jak 

tylko powrócę z podróży.
-  A więc pan jesteś,.
Dick Leslie, do usług — skłonił się dobro­

dusznie detektyw.
-  Dick Leslie I?
-  Tak się zdaje. Diek Leslie, syn Boba Leslie 

i Margareiy Srighl urodzony w Londynie, na 
While Cuapel -  zaśmiał się detektyw.

-  To nie do wiary 1 -  szepnął zdziwiony 
Robert.

-  A jednak lak jest -  olo moja karta i fo­
tografia — oznajmił szczerze ubawiony detektyw 
wyciągając papiery z kieszeni.

Było fo świadectwo policyi londyńskiej świati 
czące, że Dick Leslie należał do niej. Nie mogło 
już być wątpliwości. Tc szczególne jednak jaką 
len sławny detektyw miał minę dobroduszną 
i naiwną.

-  Tak -  wszystko w porządku -  uśmie­
chną! się Alimena. jesteś więc pan wolny?

-  jestem wolny, Ekselencyo. - '
-  Czy odnalazł pan fego syna lo rda?—za­

pytał Robert machinalnie lecz spostrzegł zaraz 
że postąpił nierozważnie. Mówiono m i., iłóma- 
czy! się... dyrektor policyi..

Dick Leslie spojrzał na niego z takiem naiw- 
nem zdziwieniem, że Roberi zmięszał się jesz­
cze bardziej, lecz zaraz odzyska! zwykłą swoją 
zimną krew i przystąpił bez wstępów do swo­
jej sprawy.

-  Czy jest pan golów przyjść mi z porno 
cą?  -  zapyta! krótko.

-  Oczywiście.
-  Zależy mi na odnalezieniu jednego czio 

wieka.
-  Doskonale.
-  Niewiem jak się nazywa.
-  Dobrze.
-  Niewiem, gdzie się znajduje.
-  Ślicznie.
-  Niewiem nawet, czy to człowiek żyjącys 

czy też istota fantastyczna.
-  Bardzo dobrze -  powtórzył Dick Leslie 

i żaden muskuł nie drgnął na jego twarzy.
-  Znajdzie go pan?
-  Czy mam go odnaleźć żywym czy umar­

łym?
-  Umarłym?
-  Mógłbym panu wskazać jego grób -  za­

śmiał się wesoło Dick.
-  Tem lepiej -  ale niestety on żyje jeszcze.
-  Czy Ekselencya wie coś o tym cz-. o wieku?
-  Niewiele.
-  Czy mogę zadać parę pytań.
-  Oczywiście.
-  Jak on wygląda?
-- Ma około lat pięćdziesięciu...
-  Mały -  duży?
-  Mały i garbaty.
-  Garb ma na plecach, czy piersiach?
-  Ogółnie garbaty.
-  Piękny czy brzydki?
-  jak to? -  piękny 1?
-  Niektórzy garbaci ludzie nie są brzydcy-
-  Ten jest brzydki -  bardzo brzydki -  

istny potwór -  wstrząsnął się Robert.
-  Doskonale. Jakie znaki dalsze?
-  Zielone oczy.
-  Zielone? Całkiem zielone?
-  Zupełnie zielone. Nie widziałem nigdy tak 

zielonych oczu!
-  Doskonale 1 Co jeszcze?
-  Ma twarz bladą, a na wargach i policz­

kach kilka rzadkich włosów nieokreślonego ko­
loru.

-  Gdzie go Ekselencya widziała po raz 
ostatni ?

-  W Rzymie, cztery miesiące temu.
-  By! sam ?
-  By! z kobietą.
-  Ohl tem lepiej.
-  Tem lepiej 1?
-  Tak -  Kobieta m łoda?

(Ciąg dalszy nastąpi).


